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Brak silnej władzy i pieniędzy.
N a d w a w ie lk ie b ra k i c ie rp i P o lsk a  o d w ie ­

k ó w : c a b ra k s iln e j w ład z y i n a b ra k  p ien ięd z y .
N a ró d ra c ze j d o  w e so ło śc i sk ło n n y , n iż d o  

sm u tk u , w ię ce j ła g o d n y , n iż tw ard y  i o k ru tn y ,  
w  k a ż d y m  ra z ie d o rz ą d z e n ia ła tw y , ja k o te rn  
p rz e k o n y w ali s ię p ó ź n ie j ró ż n i z a b o rc y , te n  n a ­
ró d , p o z o s ta w io n y sa m so b ie o k a z u je d z iw n ą  
n ie zd o ln o ść d o w y ło n ien ia z s ie b ie i u g ru n to w a ­
n ia s iln e j m o ra ln ie i m a te r ja ln ie  w ła d z y . W sz y ­
sc y o n ią z a w sz e w o ła ją , w szy sc y z a p e w n ia ją  
ż a rliw ie , ż e g o to w i je j s łu ch a ć i w sz e lk ą c z e ść  
o d d a w a ć , a le  g  iy s ię ja k a w ła d z a p o ja w i, z a raz  
p o w ia d a ją , ż e  to  je sz c ze n ie ta , o k tó re j o n im y -  
ś le li, ż e w ięc m u sz ą p o c ze k a ć z w y k o n a n ie m  
sw o ic h  z a p e w n ie ń , a ż  s ię ta n a s tę p n a  i w ła śc iw a  
p o ja w i... N a  ta k ie m  w y c z ek iw a n iu  m ija ły  w ie k i. 
P a ń s tw o  u p a d ło . P rz y sz ła i p o sz ła n ie w o la . A  
c z e k a n ie trw a d a le j.

P rz y p isy w an o to  z ja w isk o w y b u ja łem u  in ­
d y w id u a liz m o w i, ro g a to śc i d u sz p o lsk ieh , ic h  
n a d m ie rn e m u u m iło w a n iu z ło te j w o ln o śc i, c z y  
sw a w o li. L e c z fa k ty c o d z ie n n e , n a p rz e s trz e ­
n i w ie k ó w n ie o d m ien n ie s tw ie rd z o n e , p rz e c z ą  
ty m  w y ja śn ie n io m . P o p ę d n a ś la d o w n iez y je s t 
w  P o lak a c h  n iez m ie rn ie s iln y . N ie b ra k o w ało  
i n ie b ra k u je w a rc h o łó w , k tó rz y ty lk o  w y d a ją  
s ię o d w a ż n y m i i z u c h w a ły m i. W  rz e c z y w is to ­
śc i sp e k u lu ją  o n i n a u c z u c ia c h tłu m u , w y k rz y ­
k u ją  g ło śn o i z u c h w ale to ty lk o , n a  c o sp o d z ie ­
w a ją s ię a p ro b a ty  p rz y n a jm n ie j z e s tro n y  d o ­
s ta tec z n ie  w ie lk ie j c z ęśc i sp o łe c z e ń s tw a . C i w a r  
c h o ło w ie są z re g u ły  d e m a g o g am i z a raz e m . M ę ­
ż ó w , m a ją c y c h  o d w a g ę z d a n ia , p o su n ię tą a ż d o  
m ę stw a  n ie p o p u la rn o śc i, o sa m o tn ie n ia , o s tra c y ­
z m u , z a p isa ły d z ie je b a rd z o  n ie w ie lu . T e ra ź n ie j­
sz o ść n ie z n a ic h  w c a le . N ie u le g a w ą tp liw o śc i,  
ż e p o  ró ż n y c h k ą ta ch s ie d z i d u ż o  lu d z i z a ró w n o  
m ą d ry c h ja k i u c z c iw y c h i w  in ten c jac h  i w  
sp o so b ie m y śle n ia .

Brakuje im jednak odwagi, aby pokaza­
li swoją mądrość, k tó ra z a w sz e i w sz ę d z ie b y ­
ła n ie p o p u la rn a . C z e m k o lw ie k  n ie o b e c n o ść sw o ­
ją w  ż y c iu  p u b lic z n e m  u sp ra w ie d liw ia ją , g e s t o -  
b o ję tn e . N a d n ie ic h w strz e m ię ź liw o śc i le ż y  
b ra k te j o so b is te j o d w a g i i m ę stw a c y w iln e g o , 
k tó re w p ra w d z ie  n a jcz ę śc ie j p ro w a d z i d o n ie sz ­
c z ęść o so b is ty ch , d o w y g n a ń m o ra ln y c h  lu b  f i­
z y c z n y c h  i w sz e lk ie g o  m ę c z e ń s tw a , k tó re  je d n a k  
p o z o s ta je z a ra z e m  je d y n ą d ro g ą d o p ra w d z iw e j 
i trw a łe j, n a p ra w d ę  h is to ry c z n e j w ie lk o śc i.

K o m p ro m isy w P o lsc e są n a jcz ę śc ie j n ie ­
sz cz e re , k ró tk o trw a łe , z g n ile . Z a w ie ra n e są b o ­
w ie m  n ie p o  w alc e , ja k o je j n a tu ra ln e  z a k o ń c z e­
n ie , ja k o  o s ta te c zn y w y n ik d o k o ń c a p rz ep ro ­
w a d zo n e j p ró b y s ił, le c z w łaśn ie p rz e d w a lk ą , 
d la  u n ik n ię c ia je j, d la u c z y n ie n ia te j o s ta tn ie j  
p ró b y  s il z b y te cz n ą . D o ta k ic h k o m p ro m isó w  
w n o s i s ię te ż  d la te g o  m n ó s tw o k ła m stw a i fa l 
sz u . K a żd y  p ró b u je w  n im  sp rz ed a ć to , c z eg o  
n a p ra w d ę  n ie m a . F a łsz i k ła m stw o  o d s ła n ia ją  
s ię p rę d k o . W sz y sc y u c z e stn icy k o m p ro m isu  
c z u ją s ię  z a w ie d z io n y m i i o sz u k a n y m i. —  K o m ­
p ro m is o k a z u je s ię w k ró tc e n ie ty lk o b e z sk u ­
te c z n y m , le c z sz k o d liw y m .

Niechęć do ponoszenia odpowiedzialności 
i k o n se k w e n c y j sw o ic h  w ła sn y c h  s łó w  i c z y n ó w ,

Kanclerz Luther tworzy nowy gabinet.

- B e rlin . R o k o w a n ia p re zy d e n ta p a ń s tw a  
H in d e n b u rg a z  p rz y w ó d c a m i p a rty jn y m i  w  sp ra ­
w ie u tw o rz e n ia g a b in e tu  z a k o ń c z y ły s ię p o w ie ­
rz e n ie m  d r. L n h tro w i m isji  u tw o rz e n ia  g a b in e tu .

P ra w d o p o d o b n ie n o w y g a b in e l w e w to re k  
z o s ta ł u tw o rz o n y . S o c ja ln i d e m o k ra c i są sk ło n ' 
n i d o w z ię c ia u d z ia łu w g a b in e c ie , a le ż ą d a ją  
k o n c e sy j w d z ie d z in ie p o lity k i w e w n ę trz n e j. 
Ja k o n o w e g o m in is tra sk a rb u , w y m ie n ia ją d r.  
R e in h o ld a .

p rz y o b le k a s ię w  p ię k n ą fo rm ę d ą ż en ia  d ó so ­
lid a rn o śc i. W sz y sc y ra ze m , k u p ą : o to  s ta ły id e ­
a ł z n o w u  n ie d la  p o z y ty w n y c h  c e c h ta k ie j w sp ó l­
n o ty , le c z d la je j w ła śc iw o śc i n e g a ty w n y c h , d la  
te j w y g o d y p rz e d e w sz y s tk ie m , k tó rą d a je o n a  
je d n o s tc e , u w aln ia ją c ją o d k o n ie c z n o ść a ta k u  
i o b ro n y w  p o je d y n k ę , c z y  w  m a ły m  ty lk o  h u f ­
c u . G d z ie w szy sc y d e c y d u ją , n ik t n ie  ro z s trz y ­
g a . G d z i« w szy sc y w  d a n y m  ra z ie o k a z u ją s ię  
w in n y m i, n ik t o so b iśc ie  n ie w in ie n . O to  is to tn y  
se n s z a p a łu  d o te j so lid a rn o śc i n ie w  d z ia łan iu ,  
n ie w  w y siłk u , le cz w  z a b e z p ie cz e n iu s ię p rz e d  
o d p o w ie d z ia ln o śc ią .

D ru g im , ró w n ie d z iw n y m  h is to ry c z n y m  b ra ­
k ie m  P o lsk i je s t n ie u m ie ję tn o ść  g o sp o d a rk i i p ły ­
n ą c y z n ie j s ta ły b ra k  p ie n ięd z y . —  P ie n ią d z a  o  
s ta łe j i u trw a lo n e j w a rto śc i P o lsk a  n a p ra w d ę  n ie  
m ia ła w ła śc iw ie n ig d y . O d n ie p a m ię tn y c h c z a ­
só w  licz o n o  te ż u n a a w a rto śc i, k tó re c h c ia n o  
m ie ć trw a le i p e w n ie o d m ie rz o n e m i, n a p ie ­
n ią d z e o b c e . D u k a ty  ta k ie , c z y  in n e , z a w sz e  o b ­
c e i z a w sz e z  z a s trz e ż e n ie m , c z y  p rz e z k ra jo w y c h  
sp ry c ia rz y  n ie  b ę d ą  o b e rz n ię te , ró ż n e  ta la ry  i f lo ­
re n y  : o to  m o n e ty , n a k tó re  o d  w ie k ó w  o p ie w a ją  
n a jcz ę śc ie j w sz y s tk ie w iek sz e z a p isy , k o n trak ty , 
te sta m e n ty ,  in te rc y z y  i in n e  d o k u m en ty . D z is ia j  
tę sa m ą ro lę sp e łn ia d o la r .

I z n o w u  rz ec z d z iw n a . K raj w ie lk i i z a so ' 
b n y , a b y n ie p o w ied z ieć p rz e sad n ie , ż e b o g a ty -  

L u d n o ść w  n im  w  o g ro m n e j sw e j w ięk sz o ­
śc i o d  w ie k ó w  o s ia d ła , sp o k o jn a w  p o trze b a ch  
sk ro m n a i p ra c o w ita . W ło śc ia n in p o lsk i ja k  
k a ż d y in n y , p iln ie o rz e , s ie je w p o c ie c z o ła  
z b ie ra  sw e p lo n y , p o s łu sz n y w ię c e j p ra w o m  n a ­
tu ry , n iż e k o n o m ji p o lity c zn e j. N ie je s t o n  ta k ­
ż e g łu p i. N ie  g rz ę ź n ie w  m a rtw y m  k o n se rw a-  
ty ź m ie . Je ż e li s ię p rz e k o n a o p ra k ty cz n e j w a r­
to śc i ja k ie g o ś p o s tę p u  i m a ś ro d k i n a z a s to so ­
w a n ie  go — w p ro w ad z a  g o  c h ę tn ie  i c e lo w o . Ja ­
k o e m ig ran t z ło ż y ł n ie z b ite d o w o d y w y so k ie j 
z d o ln o śc i p rz y s to so w a n ia s ię  sz y b k ie g o  i sk u te c z  
n e g o d o n a jb a rd z ie j o b c y c h m u  sy s tem ó w  ż y c ia .  
P rz ed m io ty e le m en ta rn y c h  p o trz e b  p ro d u k o w a n e  
w  n a d m ia rz e n a m ie jsc u . S iły ż y w e j z re g u ły  
w ięc e j, n iż  s ię je j w  d a n y c h w a ru n k a c h u m ie  
ra c jo n a ln ie  z u ż y ć  i w y k o rz y s ta ć . A  z te rn  w sz y -  
s tk ie m  c h ro n ic z n y n ie d o s ta te k , c iąg łe k ło p o ty  w  
z a k re sie e le m e n ta rn y c h p o trz e b z a ró w n o p a ń ­
s tw a ja k  je g o  o b y w a te li. I  z n o w u  w c a le  n ie b ra k  
ro z u m n y c h  g o sp o d a rz y , k tó rzy w ie d z ą i n a w e t 
o d w a ża ją S ię m ó w ić c o i ja k c z y n ić n a leż y .  
R ó ż n e  n a sz e d e b a ty p o lity c z n e d a ją c z ęs to c a ł­
k ie m  ro z u m n e  w n io sk i.

W  c z a sie , g d y p rz e b y ło s ię d z ie sią te c z y  
je d en a ste  z rz ę d u p rz e silen ie rz ą d o w e , g d y w  
p o w ie trz u w isz ą ró ż n e z a m a c h y , je d e n  m n ie j ro ­
z u m n y  o d  d ru g ie g o  — • g d y  w re sz c ie  u k o c h a n y  d f.«  
la r z a cz y n a  z n o w u w a rjo w a ć —  c z y n ie  b y ło b y  
d o b rz e o d p ra w ić  ja k ie ś  w ie lk ie re k o lek c je  n a ro d o ­
w e , g ru n to w n ie  ro z trz ą sn ą ć sw o je p o lity c z n e i  
g o sp o d a rc z e su m ien ia  i p o d ją ć ra z w ie lk ą g e n e ­
ra ln ą p ró b ę sa n a c ji g łę b o k ie j, p o d s ta w o w e j  p sy ­
c h ic zn e j.

C z a s z a is te p o m y śle ć ta k ż e o h e ro ic z n y c h  
ś ro d k a c h .

Prawie 180 milj. zł, dochodu przyniósł 

monopol tytoniowy w b, roku.

W a rsz a w a . W  c ią g u  lis to p a d a m o n o p o l ty ­
to n io w y  z a p ła c ił d o  m in is te rs tw a sk a rb u  1 4 m il 
jo n ó w  z ło ty c h , w  c ią g u  z a ś p ie rw sz y c h  je d en a ­
s tu  m ie s ię c y 1 6 7 .6 m iljo n ó w , a w ię c o 5 .1 m il. 
w ię ce j, n iż p re lim in o w a n o n a c a ły ro k  b ie ż ą c y . 
P o z a te m n a a m o rty z a c ję  i o p ro c e n to w an ie p o ­
ż y c z k i w ło sk ie j p rz ek a z a ł m o n o p o l ty to n io w y  
1 1 .7 m il., a w ięe c z y s ty z y sk m o n o p o lu  ty to n io  
w e g o w y n ió s ł d o 3 0  lis to p a d a 1 7 7 .3  m il. z ło ty ch .

Bi!ans Banku Polskiego z 30-go listopada.
W a rsz a w a . B ilan s B a n k u P o lsk ieg o  z 3 ) : 

lis to p a d a w y k a zu je z w ię k sz e n ie z a p asu z ło ta o 1 4 7  
ty s . z ło ty c h , o ra z z m n ie jsz e n ie z a p a su w a lu t i d e ­

w iz o 5 3 9 ty s . b ru tto . P o rtfe l w e k s lo w y z m n ie j­
sz y ł s ię o d ro b n ą k w o tę 3 0 ty s . d o  su m y  2 8 0  m il­

jo n ó w  p ię ć d z ie sią t ty s ię cy z ło ty c h . P o ż y cz k i z a ­
b e zp ie cz o n e p a p ie ra m i w z ro sły  o 4 .2 m iljo n y z ł., 

su m y z d y sk o n to w a n y c h p a p ie ró w k ró tk o te rm in o *  
w y c h w y k a zu ją n ie zn a n y  w z ro st, a to  d o k w o ty  

1 8 3 m iljo n y .
W z ro s ły o 1 .1 m iljo n a z a lic z k i re p o rto w e i  

z o b o w ią z an ia w a lu to w e o 1 .3 m iljo n a , ra ch u n k i  

ż y ro w e  z m n ie jsz y ły  s ię o 1 8 m iljo n ó w  z ło ty c h .

O b ie g b ile tó w  b a n k o w y c h z w ię k sz y ł s ię ^ o  
1 2 .7 m iljo n ó w  z ł., p rz y ję ty n a to m ia s t z z a p a só w  

b a n k o w y c h s ta n  m o n e t s reb rn y c h  i b ilo n u  z m n ie j­

sz y ł s ię o  7 .3 m iljo n ó w . In n e p o z y c je n ić w y k a ­

z u ją w ięk sz y c h z m ia n .

Konferencja prem. Skrzyńskiego we 
sprawach f nansowych.

W a rsz aw a . P re m je r S k rz y ń sk i p rz y ją ł 6 . 
h m . p re zy d ju m  R a d y  m in is tró w  p ro fe so ra  K rz y ­
ż a n o w sk ie g o z K ra k o w a , p re z esa B a n k u P o l­
sk ie g o  K a rp iń sk ieg o , o ra z  m in is tra sk a rb u  Z d z ie -  
c h o w sk ie g o .

Narada u min. skarbu Zdziechowskiego,
W a rsz aw a . P o d  p rz e w o d n ic tw e m  m in is tra  

sk a rb u  Z d z ie c h o w sk ie g o  o d b y ła  s ię 6 b m . p o p o ­
łu d n iu  n a rad a , w  k tó re j w z ię li u d z ia ł p p . Ż a ­
c z e k i G ro d y ń sk i z m in is te rs tw a sk a rb u , S tu - ' 
d z iń sk i, S z y m c z a k  i L is ic k i z p re z y d ju m  R a d y  
m in is tró w . P rz ed m io tem n a ra d b y ły sp ra w y  
b u d ż e to w e w  z a k res ie p e rso n a ln y m .

Zamówienia bolszewickie w Polsce.
W a rsz a w a . F a b ry k a w y ro b ó w e m a ljo w a -  

n y c h  „ W u lk an " w  W a rsz aw ie o trz y m ała w  ty c h  
d n ia ch  o d p rz e d s ta w ic ie la h a n d lo w eg o  S o w ie tó w  
z a m ó w ie n ie n a 4 0  ty s . d o la ró w . Je st to d ru g ie  
p o w a ż n ie jsz e z a m ó w ie n ie ,  d a n e  fa b ry k o m  n a c zy ń  
e m a ljo w a n y c h  p rz e z S o w ie ty . N ie d a w n o f irm a  
„ O lk u sz " o trz y m a ła o d  S o w ie tó w  z a m ó w ie n ie n a  
2 3 0  ty s . d o la ró w . P o z a te m B ie lsk ie T o w . A k c . 
w y ro b ó w  e m a ljo w a n y c h k o ń c z y  d a w n e  z a m ó w ie ­
n ie so w ie c k ie n a su m ę k ilk u n a stu  ty s ię c y d o la ­
ró w . Ś w ia d c z y to o p o p ra w ie k o n ju n k tu ry e k ­
sp o rto w e j w  b ra n ż y  n a c z y ń  e m a ljo w an y c h .

Port w Gdyni mógłby spłonąć doszczętnie 
Ocalał tylko cudem przypadku — Niema tu 

żadnych urządzeń przeciwogniowych.
W  n ie d z ie lę  w  n o c y  z a u w aż o n o  p o ż a r w  p o rc ie  

w  G d y n i. Je d en  z u rz ę d n ik ó w  z a a la rm o w a ł k a ­
p ita n a p o rtu . O k a z a ło s ię , ż e o g ie ń w y b u c h ł w  
je d n y m  z b a ra k ó w . W  p o b liż u  b a ra k ó w  z n a jd o ­
w a ły s ię sk ła d y  d rz e w a , k tó ry m  g ro z iło  n ieb e z ­
p iec z eń s tw o . N a ty c h m ias t p rz y s tąp io n o d o  e n e r ­
g ic z n e j a k c ji, p rz y c z em  o k a z a ło s ię , ż e w  c a ły m  
p o rc ie G d y n i n ie m a a b so lu tn ie a n i d ra b in , a n i 
s ik a w e k , a n i w o g ó le  ja k ic h k o lw ie k  u rz ą d z e ń  p rz e ­
c iw o g n io w y c h . O g ie ń u g a sz o n o je d y n ie d z ię k i 
z b ie g o w i o k o licz n o śc i. T y lk o n a g ła z m ia n a k ie ­
ru n k u  w ia tru  o c a liła  p o rt w  G d y n i o d d o sz c zę t­
n e g o  sp ło n ię c ia .

Pożar w polskiej ambasadzie w Paryżu*

P a ry ż . D n ia  6 b m . g o d z . 1  w  n o c y  w  sa lo n a c h  
re c e p c y jn y ch a m b a sa d y  p o lsk ie j w y b u ch ł p o ż a r ,  
sp o w o d o w a n y k ró tk iem  sp ię c ie m . N a ty ch m ia st  
p rz y b y ła s tra ż o g n io w a , k tó ra w k ró tc e o g ie ń  
u g a s iła . P o ż a r sp o w o d o w a ł d o ść z n a c zn e s tra ­
ty . S p a liły s ię c a łk o w ic ie d rz w i, o d d z ie la ją c e  
je d e n z sa lo n ó w o d w ie lk ie g o sa lo n u . Z o s ta ł  
te ż p o w a ż n ie  u sz k o d z o n y  c e n n y  d y w a n w  p ie rw ­
sz y m  p o k o ju .

N a le ży  z a z n a c z y ć , ż e g m a c h  a m b asa d y je st  
a se k u ro  w a n y .



Anglicy chcą dać Polsce pożyczką w wysokości 50—60QPONMLKJIHGFEDCBA 
miljonćw funtów szterlingów czyli 2.190.000.000 zl.! 

Jako gffaraneji domagają się zastawu monopolu tytoniowego 
wraz z akcyzą.

Musimy zagwarantować stopniową redukcję budżetu do jednego miljarda złotych.

G dańsk . „D anz iger V o lkstim m e* dow iadu je 
się, jak sam stw ie rdza z m iaroda jnego źród ła , 
że m im o u rzędow ych dem en ti, to czy ły się w L on­
dyn ie m iędzy S k rzyńsk im , a g rupą banków an­
g ie lsk ich , rep rezen tu jących także kap ita ł am ery­
kańsk i, rokow an ia o pożyczkę d la P o lsk i w  w y ­
sokośc i 50 —  60 m il  jonów fun tów sz te rlingów . 
A ng lja zgodz iła się na pożyczkę d la P o lsk i pod 
w arunk iem , że zostan ie zastaw iony m onopo l ty ­
ton iow y i sp iry tusow y w raz z akcyzą .

P ozatem A ng licy żąda ją gw aranc ji, że bu­
dżet P o lsk i zostan ie stopn iow o zredukow any do 
jednego m ilja rda z ło tych , że po łow a pożyczk i 
B anku P o lsk iego zostan ie w yko rzystana d la u - 
stab ilizow an ia z ło tego po lsk iego na w ysokości 65

Gorąca prośba gwiazdkowa.
Z b liża się gw iazdka.
N ajm ilsza to i  na jbardz ie j oczek iw ana chw ila 

w  ca łym roku . A na jw ięce j c ieszą się n ią , 
m arzą o n ie j, tęskn ią za n ią dz iatw a. N aw et 
w e śn ie budzą się w m łodych g łów kach rozko­
szne ob razy o ty ch ślicznośc iach , dz iw ach i cu­
dach , k tó re w ieczó r w ig ili jn y , pop rzedza jący 
św ię ta B ożego N arodzen ia , zw yk ł p rzynosić .

I szczęśliw e te dz iec i, k tó re w lasnem i oczę­
tam i m ogą te w span ia łośc i gw iazdkow e podz i­
w iać i nazw ać je sw ą w łasnośc ią .

A le to ty lko dz iec i rodz iców bogatych lub 
p rzyna jm n ie j zam ożnych .

O bok n ich w ielka rzesza dz ia tw y , ch łopców 
i dz iew czątek , k tó rym lo s bez lito sny tak ie j 
radośc i poskąp ił. W ich ubożuchnym do­
m u n ie starczy m oże naw et na zakupno na jsk ro­
m n ie jsze j cho ink i. A  ju ż o podarkach w po­
stac i zabaw ek , p ie rn iczków , jab łek , cuk ierków 
i tp ., an i m ow y być n ie m oże.

P oża łow an ia to godne m ałe is to ty . B o i  ich 
serduszka pożąda ją gw iazdk i. Ione o n ie j m y­
ślą i śn ią częśc ie j od dz iec i, p rzyzw ycza jonych 
do dob roby tu , gdyż tak ie n ie jednok ro tn ie w  ro­
ku w ese lsze m iew ają chw ile , g .ly ż n ie b rak im  
w ogó le w ygody i p rzy jem nośc i.

I  k tóżby n ie m iał w spó łczuc ia d la ty ch b ie­
dnych dz iec i, k tó rych rodz ice m im o na jszczer­
sze j chęc i z okaz ji gw iazdk i n i cho inką, n i po­
darkam i, n i słodyczą obdarzyć n ie są w  stan ie !

T w ardego serca m usia łby to być cz łow iek . 
A  te rn w ięce j ludz ie , posiadający sam i dz iec i, 
k tó rym radość gw iazdkow ą su tym i podarkam i 
sp raw ić zam ierza ją .

N a szczęśc ie jest jeszcze dużo rodz in , dużo 
osób o sercu tk liw em i l i tosnem . L udz ie , k tó­
rzy w  m yśl now onarodzonego D ziec ią tka B oże­
go , um iłow ane j p rzez N iego ubog ie j dz iatw ie 
chętn ie go tow i um ożliw ić chw ilę uc iechy , zaba­
w y —  szczęśc ia.

Pozgonne dzwony.
W ie lkośc i! kom u na^w ę tw ą p rzydano , 
ten tę tich sil odżyw ia w sob ie m oce 
i  duszą trw a w ie lek roć pow o łaną 
św iecącą w  d ług ie narodow e noce* 
w ięc , choć je j św ieży g rób op łak iw ano 
p rzem oże Ś m ierć i  trum ien g łaz zd ruzgoce; 

pow stan ie z m artw yh na narodu cze le 
w  n ieśm ierte lnośc i k ró low ać kośc ie le .

S /. Wyspiański.

P rzed k ilku  m iesiącam i b iliśm y w w ie lk ie 
dzw ony tryum fu z pow odu odznaczen ia au to ra 
„C h łopów ' nag rodą N ob la —  dz isia j, te ża łosne 
dźw ięk i, k tó re p łyną z w ież Ś w ię to jańsk ie j ka­
ted ry , n iecha j p rzen ikają serca nasze na jg łębszą 
bo leścią , bo um arł na jw iększy syn narodu , od­
szed ł sw ą z iem ską pow łoką z pośród g rona źy - 
jących i ty lko dusza jego ko leb ie się w  n ieogar- 
n ię tych , n iezm ierzonych p rzestrzen iach , p łynąc 
tam , dokąd w  ow ą noc g rudn iow ą gw iazdam i w y ­
isk rzona, p łynę ła n rosta duszyczka K uby —  je­
dne j z na jp iękn ie jszych postac i, jak ie zdo ła ła w y ­
czarow ać fan taz ja tw ó rcza . P łyn ie do stópek 
P ana Jezusieńka —  w ie lka , a o fia rna, a c icha , 
unosząc z sobą to go rące , p łom ienne ukochan ie 
te j z iem i i tego ludu , k tó re sob ie ponad w szy­
stko upodoba ła , k tó re n iepo ję tym gen iuszem sw ej 
in tu ic ji tw ó rcze j p rzen iknę ła do d rgn ień na jc i­
chszych i  na jsk ry tszych i k tó re po tęgą n ies łycha­
ną sw ego um ysłu od tw o rzy ła z taką siłą , z tak im  
p rzepychem barw , z taką w iernośc ią i z tak iem 
serdecznem um iłow an iem , że dech w tob ie za­
m iera i dusza m d leje z zachw y tu , gdy za au to­
rem w n ikasz w  ta jn ie tego życ ia , k tó re O n p rzed 
tobą o tw ie ra n iby sezam y skarbów na jdz i­
w n ie jszych .

Z da je się , źe w szystko , eo naród m ia ł w  so­
b ie na jlepszego , zam knę ło się w te rn jednem 
sercu i p łom iennym i w ybucham itw ó rczego ogn ia 

p rocen t obecnego pary te tu z ło ta , na em is ję no­
w ych bankno tów o raz d la udz ie lan ia k redy tów - 
D alszym w arunk iem jest, aby P o lska dopuściła 
f inansis tę zag ran icznego do R ady nadzo rcze j 
B anku P o lsk iego z g łosem do radczym .

K o la f inansow e A ng lji spodz iew a ją się po 
ustab ilizow an iu z ło tego na 75 p rocen t obecnego 
pary te tu obn iżen ia kosz tów p rodukc ji w  P o lsce , 
podn iesien ia zdo lnośc i ekspo rtow e j.

P rem jer S k rzyńsk i, po po rozum ien iu się te - 
leg ra f ioznem z m in istrem skarbu Z dz iechow sk im 
m ia ł zgodz ić się n ieobow iązu jąco na te w arun­
k i, spodz iew a jąc się, że je p rzep row adz i na ta j- 
nem posiedzen iu S ejm u .

D o tak ich to ludz i odnosi się n in ie jszy go­
rący nasz ape l: Raczcie przyczynić się do 
wyprawienia gwiazdki dzieciom najuboższych 
członków Towarzystwa Ludowego!

M im o obecnych c iężk ich stosunków gospo­
darczych , zna jdz ie się p rzy dob re j w o li bądź to 
g rosz , bądź sm ako łyk i, bądź od łożone zabaw k i, 
k tó re o fia row ane na ten zbożny ce l, p rzyczyn ią 
się sku teczn ie do obdarow an ia na gw iazdkę te j 
dz iatw y , o k tó rą chodz i.

O tak ie o fia ry i  to sp ieszne o raz m ożliw ie 
l iczne i ho jne go rąco p rosim y .

N iechaj P anow ie kupcy , k tó rzy pod tym  
w zg lędem zaw sze dob rym św iecą p rzyk ładem , 
sk łada ją p rzedm io ty stosow ne na gw iazdkę. N ie­
cha j O byw ate ls tw o z iem sk ie udz ie li jab łek i in ­
nych rzeczy , na k tó rych im n ie zbyw a. N ie­
cha j sfe ry m ieszczańsk ie ze sw ej strony rów ­
n ież zechcą pop rzeć dz ie ło m iłos ie rdz ia , k tó re 
się p rzygo tow u je .

W szak m ały Z baw ic ie l n ie pozostaw i żadne­
go datku , żadne j o fia ry bez su te j nag rody . O n 
pob łogosław i S w ą d robną rączką boską w szy­
stk im sz lachetnym o fia rodaw com . A  p rzec ież 
w szyscy ludz ie bez w y ją tku bosk iego b łogosła­
w ieństw a tak bardzo po trzebu ją .

W ięc m am y silną nadz ie ję , iż ten nasz ape l 
odn iesie pożądany sku tek . O by P an Jezus, k tó­
rego narodzen ia pam ią tkę w kró tce obchodz ić 
m am y , pobudz ił w szystk ie serca do o fia rnośc i, 
w  in te resie ubog ie j dz iatw y naszej.

Składki i dary przyjmuje ekspedycja 
Głosu Wąbrzeskiego.

Z arząd T ow arzystw a L udow ego

B o les ław S zczuka, 
p rezes

A nd rze j C zeezka, Ju ljan G rabow sk i, 
sek re ta rz skarbn ik
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w raca ło znow u do narodu , aby go o lśn iew ać, 
k rzep ić , podn iecać i rozg rzew ać.

A ż w reszcie zgasło to n iespoży te serae , zga­
sło zby t m łodo , bo kochało tak m ocno , że spo­
p ie liła je p rzedw cześn ie ta w ielka , po nad ludzka 
m iłość . Z gasło i odesz ło od nas na zaw sze, a 
m y zosta liśm y dz iw n ie sam i, jako te sie ro ty 
d robne, k tó rym m atk i zab rak ło i k tó re sto ją 
w okó ł trum ny n iem e i bezradne; oczym a, w  k tó­
ry ch ju ż łez n ie sta ło , b łądzą w beznadz ie jne j 
pustce i py ta ją się sieb ie w  trw ożnem , bo lesnem 
zam yślen iu :... za li zna jdz ie się serce , k tó reby 
nas tak ukocha ło , za li zna jdz ie się dusza, k tó - 
raby tak odczu ła nasze radośc i i trosk i..........
łk a ją w  bo leśc i, co n iem a g ran ic , bo czu ją, źe 
u trac iły eoś, co n igdy n ie w raca, coś, co n ieo­
garn ione jest jak w ieczność , n iezg łęb ione jak 
m prze, a w ie lk ie , a po tężne, a m ocarne......... ..

B o leść to te rn do tk liw sza , że w  c iągu’ jednego 
n iem al tygodn ia u trac iliśm y dw u na jw iększych , 
a le jakże różnych dachem sw ej tw ó rczośc i, choć 
z jednego b iła ona źród ła : z serdecznego um iło­
w an ia te j z iem i.

K iedy Ż erom sk i jakoby obuchem w alił w  
nasze g łow y , rozd rapyw a ł dusze, rozdzie rał ser­
ca , aby pokazan iem w szystk iego z ła , co się w  
nas p len i, p rostow ać nasze d rog i, naw racać z 
n iebezp iecznych w yk ro tów i m anow ców — ■ R ey­
m on t p rzem aw ia ł g łosem pe łnym g łębok ie j czu­
ło śc i i w yrozum ien ia, b ra ł tę b iedną, zbo la łą du­
szę w  sw e m iłośc iw e d łon ie i jak to p isk lę zz ię­
bn ię te i strw ożone og rzew a ł sw ym oddechem , 
ożyw ia ł, w zm acn ia ł i k rzep ił.

Ż erom sk i naw o ływ a ł ok ru tnym g łosem do 
nap raw y i opam ię tan ia , sm aga ł b iczem sw ych 
p rzen ik liw ych spostrzeżeń , nerw am i naszvm i 
w strząsa ł, jak o rkan szarp ie l in y  na sta tku m io­
tanym po odm ętach rozsza la łego żyw io łu —  R ey­
m on t osłan ia ł nas sw o jem w ie lk iem ukochan iem 
jak M atka B oska osłan ia sw ym p łaszczem te 
b iedne duszyczk i, co się na te j z iem i w yc ie rp ia­

Zarządzenie władz w kierunku zapobieżenia 
podwyższeniu cen.

W  dn iu 7 bm . odby ła się pod p rzew odn i­
c tw em p . W ojew ody P om orsk iego i p rzy w spó ł­
udz ia le p . P roku ra to ra p rzy S ądz ie ape lacy jnym 
kon ferenc ja za in te resow anych czynn ików rządo­
w ych , w  sp raw ie p rzep row adzen ia odpow iedn ich 
k roków p rzec iw szerzące j się l ichw ie i speku lac ji.

N a kon ferenc ji stw ie rdzono , że w zw iązku 
z chw ilow ym spadk iem z ło tego — - w stosunku 
do lara —  zaszły na ca łem P om orzu karygodne 
w ypadk i podw yższen ia cen naw et na artyku ły 
p ie rw sze j po trzeby .

M im o pozostaw ien ia p rzez czynn ik i rządo­
w e odpow iedn iego ok resu czasu do zo rjen tow a- 
n ia się w  sy tuac ji i naw rócen ia z d rog i zupe łn ie 
b łędne j ze stanow iska gospodarczego , a karygo­
dne j z punk tu w idzen ia p raw a o raz w ysoce n ie - 
obyw ate lsk ie j i szkod liw e j d la dob ra ogó łu i  
państw a, szczegó ln ie w  ok resie jego w ysiłków  w  
k ie runku stab ilizow an ia rów now ag i f inansow ej 
—  podn ies ione ceny p rzew ażn ie nada l u trzym a­
no lub n ieodpow iedn io zn iżono .

Z  ubo lew an iem stw ie rdzono da le j, że n iek tó­
re pow ażne in sty tuc je f inansow e i p rzem ysłow o’  
hand low e p rzyczyn iły się także do pow yższego 
stanu rzeczy , p rzew a lu tow u jąc sw o je na leżnośc i 
w ed ług ku rsu do la ra , w zg lędn ie żąda jąc bezzw ło­
czne j zap ła ty na leżnośc i.

P on iew aż sm u tny ten ob jaw n ie m óg ł 
zna leźć źadnegó uzasadn ien ia w  chw ilow em w a­
han iu się ku rsu z ło tego , a te rn m n iej w  obecnem 
po łożen iu gospodarczem —  na leża ło w in te res ie 
spo łeczeństw a i państw a, p rzestępstw om l ichw y  
i speku lac ji po łożyć k res, p rzez w ydan ie stano­
w czych i ce low ych zarządzeń .

W ładze adm in is tracy jne zgodn ie z w ładza­
m i p roku ra to rsk iem i usta liły i zarządz iły :

1 . W szystk ie w ypadk i l ichw y i speku lac ji bę­
dą z ca łą bezw zg lędnośc ią śc igane p rzez o r­
gany P o lic ji P aństw ow ej! oddaw ane p roku­
ra tu rze ce lem w n iesien ia ak tu oskarżen ia .

2 . U rzędy p roku ra to rsk ie o trzym ały od p . p ro­
ku ra to ra p rzy S ądz ie A pe lacy jnym szcze­
gó łow e zarządzen ia i w skazów k i odnośn ie 
do specja lnego za jęc ia się i p rzeprow adza­
n ia w p rzysp ieszonem tem p ie sp raw o l i ­
chw ę i speku lację .

3 . W ładze adm in istracy jne I in stanc ji o trzy­
m ały dodatkow e rozpo rządzen ia i w y tyczne 

’ postępow an ia p rzy zw a lczan iu pow yższych 
p rzestępstw , a w  szczegó lności:

a) śc is łego stosow an ia rozpo rządzen ia p . m i­
n istra S praw W ew nętrznych z dn ia 20 lu ­
tego 1923 r . (D z . U . R . P . n r. 22 , poz . 139 ) 
do tyczącego uw idaczn ian ia cen i stw ie rdze­
n ia różn icy m iędzy cenam i zaw artem i w  
fak tu rach a fak tyczn ie pob ie ranem i,

b ) w ykonyw an ia z ca łą bezw zg lędnośc ią p rze­
p isów ustaw y o zw a lczan iu l ich  w y z dn ia 
2 l ip ca 1920 r . (D z . U . R . n r. 67ł poz . 449 ) 
jak też rozpo rządzen ia R ady M in istrów z 
dn ia 11 styczn ia 1923 r . (D z . U . R . P n r. 5 
poz . 36 .)

c) śc is łego p rzestrzegan ia w ydanych zarządzeń 
do tyczących godz in ta rgow ych i p rzedw cze-
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ły  bez m iary , a jeszcze d rżą , a skam lą bo neó 
w iedzą, czy godne sa p rzed P anabosk iem staną i 
ob liczem . Z R eym on tem rozm aw ia liśm y z ser­
ca do serca , a na ó  w czas p rzen ika ło nas odczu­
c ie p rzedziw nej w zn ios łośc i, co ogarn ia ła bez­
w iedn ie nasze jestestw a, za lew a jąc je fa lą na j­
sz lachetn ie jszych uczuć i w zruszeń .

Z  dz ie ła Ż erom sk iego b ije w ie lka troska —  
z dz ie ła R eym on ta p rzedew szystk iem w ielka m i­
ło ść. Ż erom sk i by ł sum ien iem narodu —  R ey­
m on t jego sercem .

A  oba j c i p isarze stanę li na szczy tach tw ór*  
czośc i, godn i pom iędzy na jgodn ie jszym i w  cza­
sie i p rzestrzen i. P iśm ienn ic tw o nasze w zboga­
c ili  szereg iem dz ie ł, k tó re trw ać będą w ieczn ie. 
O bydw aj też zarów no d la rozw o ju po lsk iego ję­
zyka epokow e po łoży li zasług i, w zbogaca jąc go 
tak bezm iern ie , że i p raca ca łych poko leń le*  
p ie jby n ie zdo ła ła , a tak im napaw ając go b la­
sk iem , że jeden chyba S łow ack i a lbo i W ysp iań­
sk i m óg łby z tym i m ocarzam i p ió ra iść w  pa­
ragon .

O n i um arli, a le dz ie ła ich żyć będą po tężne 
św ie tne , p łom ienne jako te dusze, k tó re odp ły­
nę ły w łaśn ie z pośród nas, ży jących ....

Jednego naród pożegna ł ju ż w span ia łym 
pozgonnym ob rzędem , d rug iem u dz iś w łaśn ie 
ostatn i ho łd odda je .

N iecha j tedy w  ten dz ień g rudn iow y , k iedy 
zw łok i Jego sk ładać będą w g robow ej n iszy —  
zab iją rozg łośn ie serca w szystk ich dzw onów i  
n iech zap łaczą serca w szystk ich synów te j z ie­
m i, k tó rą tak bezg ran iczn ie um iłow a ł, tak p rze­
p iękn ie op isa ł i tak po tężn ie w sław ił m iędzy 
w szystk ie narody św ia ta , że i na jw span ia lsze 
czyny n ie zdz ie rżą te j sław ie , k tó ra im ię Jego 
z im ien iem P o lsk i w tak św ie tną sko ja rzy ła 
au reo lę . —

W ąbrzeźno 9 g rudn ia 1925 .
Z . S .



snego w ykupyw ania tow arów przez handla­
rzy na targach,

d) bezzw łocznego pow ołania do życia — prze­
w idzianych odnośnem i rozporządzeniam i —  
K om itetów obyw atelskich przy M agistratach, 
w ydających opinję w spraw ie cen.
N adto na konferencji ustalona została zgo­

dnie opinja w spraw ie pow ołania specjalnych 
sądów doraźnych dla spraw lichw y i spekulacji.

W ładze na Pom orzu żyw ią uzasadnioną na­
dzieję, że cale społeczeństw o, a przedewszy- 
stk iem zainteresow ane czynnik i przem ysłu i  
handlu polskiego poprą te usiłow ania w dobrze 
zrozum ianym in teresie w łasnym i ogółu oraz w  
obronie —  przed nieuczciwem i jednostkam i, te* 
go stanow iska w społeczeństw ie, na jak ie dobrze 
zasłużył sobie pow ażny przem ysł i  handel polski 
na Pom orzu.

Jarmarki na Pomorzu na rok 1926.

Po uw zględnieniu uchw ał W oj. Rady A dm . 
z dnia 7 bm . w poszczególnych gm inach odby­
w ać sie będą niżej podane jarm arki, przyczem 
w roku 1926 term iny ich są następujące: 

“M iejscow ości w  naw iasach oznaczają pow iaty. —  
Chełm ża (Toruń)

17 lu tego, 10 m arca, 21 kw ietnia, 9 czerw ca, 21 
lipca, 22 w rześnia, 20 października, 10 listopa­
da —  bydło i konie.

G órzno (B rodnica)
16 m ar-’a, 16 listopada — kram ne, 17 lu tego, 
21 kw ietnia, 19 m aja, 21 lipca, 15 w rześnia, 20 
października —  bydło, konie, św inie.

G rodziczno (Lubawa)
11 lu tego, 11 listopada —  kram ne, bydło i konie. 

G rudziądz.
8 i 22 stycznia, 5 i 19 lu tego, 5 i 19 m arca, 9 i  
16 kw ietnia, 7 i 21 m aja, 18 i 25 czerw ca, 15 lip ­
ca, 20 i 27 sierpnia, 17 w rześnia, li 22 paździer­
nika, 12 i 19 listopada, 3 i 17 grudnia—  bydło i  
konie.

L ipusz (K ościerzyna)
25 m arca, 13 lipca 9 listopada —  kram ne, bydło MLKJIHGFEDCBA
i konie, 10 sierpnia —  bydło i konie.

Łasin (G rudziądz)
11 lu tego, 14 października, — kram ne, bydło i  
konie, 15 kw ietnia, 17 czerw ca, 12 sierpnia, 9 
grudnia —  bydło i konie.

N ow e G rodziczno (Lubaw a) 
20 m aja, 9 w rześnia —  bydło i konie.

O sie (S w iecie)
25 lu tego, 24 czerw ca, 21 października—  kram ne, 
bydło i konie, 22 kw ietnia —  bydło i konie.

Przodkow o (K artuzy)
20 kw ietnia i 19 października —  bydło i konie. 

Sulęczyno (K artuzy)
13 kw ietnia, 14 w rześnia —  kram ne, bydło i ko­
nie, 20 lipca —  bydło i konie.

Tpruń
7 i 21 stycznia, 4 i 18 lu tego, 4 i 18 m arca, 
8 i 22 kw ietnia, 6 i 20 m aja, 10 i 17 czerw ca, 
8 i 22 lipca, 5 i 19 sierpnia, 2 i 16 w rześnia 
7 i 21 października, 4 i 18 listopada, 2 i  16 gru­
dnia —  bydło i konie.

W ąbrzeźno
17 m arca, 16 czerw ca, 17 listopada — kram ne, 
bydło i konie, 5 stycznia, 1 lu tego, 6 kw ietnia, 
4 m aja, 6 lipca, 3 sierpnia 7 w rześnia, 6 paździer­
nika, 2 listopada —  bydło i konie. —

Żukow o (K artuzy)
2 czerw ca, 3 listopada —  bydło i konie, —

W pozostałych gm inach ilość jarm arków i  
ich term iny pozostają bez zm iany zgodnie z po­
przednio ogłoszonym i kum unikatam i. —

Ford zatrudnia 178000 robotników.

W  zakładach budow y autom obili firm y  M o' 
tor Co, znajdujących się po całych Stanach Zje" 
dnoczonych, pracuje obecnie ogółem 178 216 ro­
botników. W ciągu ostatnich pięciu m iesięcy 
liczba robotników pow iększyła się o szesnaście 
tysięcy.

W cztery godziny po podpisaniu traktatów.

L u d n o ść  L o n d y n u  o k la sk iw a ła  f ilm y .

W  eztery godziny po podpisaniu traktatu 
w Locarno, w e w szystkich kinem atografach 
Londynu dem onstrowano film , przedstaw iający 
dokładnie przebieg uroczystości i fotograf je po­
szczególnych delegatów . Przed w yśw ietlaniem 
postaci poszczególnych m inistrów na ekranie, 
ukazywał się tekst, zaw ierający w krótk iej for­
m ie opinję danegj dyplom aty o znaczeniu trak­
tatu loearneńskiego. Film był gorąco oklaski­
w any przez publiczność.

W  f iv h tt — N sln o w ix e p r z y g o d y

T A R Z A N  k r « l D iu n g lll-

Biblioteka Wesolyeh Opowieści
9 książek po stokilkadziesiąt stron każda, oraz 9 cieką- 

DR WBm: wych i obszernych dodatków zawierających bogaty dziat 

teatralny i rozrywek umysł, p. t. „Nasza Ilustracja”

z a  4  Z Ł O T E  5 0  G R . k w a r ta ln ie
półrocznie (18 tomów) 9 złM rocznie (36 tomów) 18 zł.

Z a  tę  S m le sa n fe  n isk ą  c e n ę  b ę d a ie c ie m ie li n o jse r d e c a n le js ie g o p r z y ja c ie la , k tó ry se r c e  

n r ssz e , O c ta n y  d o m u  w a sz eg o  u m a i p o g o d ą , r a d o śc ią  i w e se lem .

R e d n k e ja  , ,B IB L IO T E K I  W E S O Ł Y C H  O P O W IE Ś C I* * z a p r o s iła  d o  w sp ó łp r a cy  p p  : K . M A K U ­

S Z Y Ń S K IE G O , J . S Z A N IA W S K IE G O , Z . K L E S Z C Z Y Ń S K IE G O , B . W IN A W E R A , W . P IE R Z Y N *  

S K IE G O , I I S Z P Y R K Ó W N Ę , J . C Z E M P IŃ S K IE G O , J . E J S M O N D A  i  w . in n . P o z a te m  p r o w a d z ić  

b ę d z ie  w y d a w n ic tw o  p r z e k ła d ó w  n a jle p szy c h  n o w o śc i z  l ite ra tu r y  o b a e j .

N a z w isk a  te  są  g w a r a n c ją  d o b o r o w ej i n a p r a w p ę  p o g o d n e j tr e śc i n a szy c h  k s ią ż ek .

K a id y p r e n u m e r a to r , ,B IB L IO T E K I W E S O Ł Y C H  O P O W IE Ś C I 1 * o tr z y m a b e zp ła tn ie  
S Z A F K Ę  n a  k s ią ż k i z a  z w r o te m  k o sz tó w  p r z e sy łk i j o p a k o w a n ia z  fa b r y k i d o  d o m u .

dolarów św iadczyć m oże fakt, że ty lko przy je 
dnym z zatrzym anych gieldziarzy znaleziono na 
80 dolarów 57 fałszyw ych.

Ś w ie c ie . (D efraudacja.) A resztow ano tu - 
urzędnika U rzędu Skarbow ego A lfonsa Czerw iń­
skiego za defraudację 13 000 zł, przez nieprawne 
odbieranie podatków gruntowych od gospodarzy, 
a stanow iących w łasność skarbu państw a. Spra­
w ca przyznał się do w iny i oddany został w  ręce 
spraw iedliwości.

—  W ią g , pow . św iecki. (N apad rabunkowy). 
Jednego z ostatnich w ieczorów napadnięty zos­
tał m iejscow y obyw atel koszykarz H enryk K rau­
se. N apada dokonano w dość w yrafinow any 
sposób. D o m ieszkania pow yższego obyw atela 
przybyło dw óch osobników w m undurach w oj­
skowych, w yw abiając go z m ieszkania w celu 
przew iezienia ich łódką przez W isłę. D w óch dal­
szych osobników w cyw ilu jeden z nich był za­
m askow any, udało się do W isły oczekując przy­
bycia K rausego. W chw ili przybycia tegoż 
rzucili się oczekujący osobnicy na niego, obala­
jąc go na ziem ię, a jeden z nich przyłożył m u 
rew olwer do piersi, żądając pieniędzy. A le na­
padnięty nie stracił przytom ności, lecz począł 
krzycreć o ratunek, a z poza W isły odezw ały 
się w ołania, skutk iem czego napastnicy zbiegli. 
Policja przeprow adziła energiczne dochodzenia 
i ustaliła, iż napastnikam i są D ypczyński Juljan 
lat 43, A niszewski Jan lat 26 z W ilczego B iota
i dezerterzy M aksym iljan i Juljan A niszewscy 
z 18 pułku ułanów w G rudziądzu. Spraw ców 
oddano w  ręce spraw iedliwości.

—  G r u d z ią d z . Pobyt now ego kuratora 
szkolnego. K urator Szw emin baw ił w naszem 
m ieście przez czw artek, piątek i sobotę w to: 
w ąrzystw ie w izytatora ks. Strogulskiego. Pom . 
kurator podczas sw ego pobytu w izytow ał kil ­
ka szkół pow szechnych i w ieczorną szkołę do­
kształcającą przy ul. Sienkiew icza. Ponadto 
przysłuchiwał się w sobotę lekcjom w gim na­
zjum żeńskiem i gim nazjum klasycznem , w któ- 
rem zw iedził gabinet fizykalny. Pan kurator 
pozostaw ił u grona nauczycielskiego jaknajlep- 
sze w spom nienie, przyczem podnoszono dosko­
nałe orjentow anie się w całości szkolnictw a po­
w szechnego i średniego.

—  P u c k . D nia 1-go bm . pokryła się jedno­
litą kilkucentym etrow ej grubości w arstw ą lodo­
w ą zatoka Pucka. Lód sięga, aż po w ioskę K uź­
nicę na półw yspie H elu ; przestrzeń ta z Pucka 
w lin ji  pow ietrznej w ynosi 16 km . Z  
dniem tym ruch k  u r  t ó w i łodzi rybackich 
został w strzym any: do portu w  Pucku m ogą się 
jeszcze dostać ty lko w iększe okręty. W  porcie 
zaś z w ojennych okrętów zim ują: jedna kano- 
nierka, dw a torpedow ce!dwa traw lery, oraz kil ­
ka holowników, jak i kutrów rybackich. O ile 
m róz potrwa jeszcze jeden dzień, zatoka stanie 
się dostępną na urządzenie ślizgawki.

K ażdem u nadsyłającem u prenum eratę odw rotną pocztą przesyłam y w skazów ki, dające m ożność w ycofania 
w płaconych na prenum eratę pieniędzy i m im o to otrzym ywania książek w ciągu całego roku.

Prenumeratę wpłacić należy na konto P. K. 0. Nr. 12.155, lub przekazem pocztowym na adres:

BIBLIOTEK A  W ESO ŁY CH O PO W IEŚCI W arszaw a, ulica W otóa N r. 11.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 9 grudnia 1925 r.

K a le n d a r z y k , środa 9 grudnia Leokadji W alerji. 

czwartek 10 grudnia N M P. Loret. 

piątek 11 grudnia D am azego p.

—  P r z y p o m in a  s ię  w łaścicielom dom ów o - 
bow iązek oczyszczania chodników ze śniegu.

W  w ypadku gołoledzi, należy chodnik i posy­
pać piaskiem lub popiołem .

—  N ie z a p o m in a jm y o p ta k a c h . W śród 
przyjació ł człow ieka ptaki jedno z pierw szych 
zajm ują m iejsce. Z ubytk iem ptaków jaw ią 
się klęski ow adów, w obec których człow iek !sta- 
je się bezradnym . N arody, patrzące w przy 
szłość, w inne ochronie ptaków pośw ięcić jaknaj 
w ięcej starania. I Polska, zw łaszcza Polska za­
chodnia, cierpi na ubytek ptaków. N iety lko 
w ięc m ieszkańcy m iast w ielkopolskich, lecz cały 
kraj jest zainteresowany w  ich ochronie. Z cen­
nych śpiewaków i tępicieli robactw a pozostały u 
nas przez zim ę m iędzy innym i: kosy, sikork i i  
zięby, które przedew szystk iem chronić należy. 
Różne odm iany dzięcio łów , to straż naszych la­
sów i borów . —  Jako pożyw ienie dla kosów , si­
korek i dzięcio łów przyczepm y do słupków i  
drzew , a na balkonach w m ieście do deszczułek 
szperki z resztkam i słoniny: głów ki od drobiu i  
zający, kości z resztkam i m ięsa, jednakże ty lko  
surow e, a nie solone lub w ędzone. D la zięb i  
t. p. okruchy cbleba, gotow ane kartofle, różne 
nasiona oleiste. Paśnik i należy zaopatrzeć w  
daszki, jako ochronę przed śniegiem . Jeżeli ró­
w nocześnie z innym i zjaw ią się natrętne w ró­
belk i (a są one zw ykle najpierw sze), D ozw ólm y 
i tym się posilić. A  w ięc nie zapom inajm y o 
ptakach, naszych w iernych przyjacio łach.

—  D la p o s ia d a ją c y c h „ V ir tu t i M ilita r i* . 
Zaległe za rok 1922 pensji kaw alerów orderu 
„V irtuti  M ilitari  * zostały —  jak się dow iaduje­
m y - w staw ione przez M inisterstw o Skarbu do 
budżetu grudniow ego.

N ależy się w ięc spodziewać, że jeszcze przed 
Bożem N arodzeniem , zainteresow ani oficero­
w ie otrzym ają gotów kę.

— O p r z esy łk a c h  p o c z to w y c h . W  zw ią­
zku z pow tarzającym i się jeszcze w ypadka­
m i rabunków i kradzieży przesyłek w artościo­
w ych w poszczególnych urzędach pocztow ych, 
w ładze pocztow e w ydały urzędom i  ajencjom pocz­
tow ym szczególne w  tej spraw ie zarządzenia, zw ię­
kszające odpow iedzialność roaterjalną personelu 
za pow ierzone noczcie przesyłk i w artościowe. W  
w ypadkach, gdy w arunki bezpieczeństw a tego 
w ym agają, m ają urzędy pocztowe zw racać się do 
m iejscow ych organów policji o w yznaczenie zbroj­
nej ochrony lub konw oju.

—  O stro ż n ie z p r z y jm o w a n ie m  dola­
rów . W Polsce kursuje znaczna ilość fał­
szyw ych dolarów .

Banknoty są im itow ane bardzo um iejętnie, 
tak, że znaw cy — kasjerzy banknotów —  m ogą 
odróżnić praw dziwe banknoty od falsyfikatów .

Szeroki ogół publiczności natom iast, który 
m a rzadko do czynienia z dolaram i, nie jest w  
stanie rozpoznać dolara fałszyw ego o'* 1 praw dzi­
w ego.

O statnio w ładze śledcze w padły na ślad or­
ganizacji, zajm ującej się zaw odow o zbyw aniem 
fałszyw ych dolarów .

W  obiegu są niety lko dolary fałszyw e now e, 
lecz i stare. O tern ile kursuje u nas fałszyw ych

RszpDfflSiechniJjcie „Głos 0?6rzesM‘‘
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—  P oznań . WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAKlasztor 00. Karmelitów bę­
dzie zwrócony. Sejmowa komisja skarbowa przy­
jęła w drągiem czytaniu projekt ustawy, posta­
nawiającej zwrot i oddanie parsfji Bożego Cia­
ła w Poznaniu, zabranego przez Niemców byłe­
go klasztoru 00. Karmelitów.

— K atow ice. Przygotowania do uroczy­
stości konsekracyjaych. W  uroczystościach kon- 
sekracyjnych pierwszego biskupa śląskiego, ma 
wziąć udział Prezydent Rzeczypospolitej p. W oj 
Ciechowski.

Zapoczątkowano akcję społeczną, celem u- 
fundowania daru pamiątkowego dla Biskupa. 
Dar ma być wyrazem nietylko przywiązania lu ­
du śląskiego do kościoła katolickiego, ale również 
do osoby pierwszego Biskupa śląskiego, ks. dr. 
Augustyna Hlonda.

—  W arszaw a. W ykopaliska z IV  wieku 
przed Chrystusem. W  czasie kopania dołów ko­
lo Jabłonnej natrafiono na groby podkloszowez 
czwartego stulecia przed Chrystusem. Znalezio­
ne  zabytki przekazano muzeum archeologicznemu.

— P oznań . Zasądzony na karę śmierci. 
Przed Izbą karną w Poznaniu stawał 31-letni 
Prill, kupiec z zawodu, oskarżony o to, że 13 go 
grudnia zamordował siostrę żony Huldę Stoliń- 
ską i jej 4-letniego syna Pawła, poczem zrabo­
wał z jej mieszkania złotą obrączkę ślubną, zloty 
łańcuszek i 10 złotych w gotówce. Po spełnie­
niu tego strasznego czynu Prill opuścił Poznań 
i ukrywał się przez kilka miesięcy na prowincji 
gdzie byl zajęty jako robotnik. Przypadkiem 
wykryto, że to morderca i  aresztowano go, a te­
raz sąd zasądził go na śmierć;.

ROZMAITOŚCI.

Kiedyż ich temperament wystygnie?
83 letn i m ałżonek robi scenę zazdrości 77 le ­

tn iej sw ej połow icy.

Sad pokoju w Tournon, we Francji rozpa­
trywał ostatnio oryginalną sprawę „naruszenia 
publicznego spokoju" przez małżonków, liczących 
razem 160 lat. Zazdrość była przyczyną prze­
stępstwa. Sprawa się tak miała: mąż, p. Depre, 
uczciwy kupiec branży kolonialnej, liczący 83 
wiosen w napadzie zazdrości za robienie oka do 
klijenta również leciwego, pobił we własnym 
sklepie żonę swą, 77-letnią staruszkę. Ta odpo­
wiedziała razami za razy. W  bójce małżonkowie 
rozbili szybę, raniąc nią przechodniów. Skandal, 
policja, sąd, kara!

Ze względu na wiek oskarżonych miłościwy 
młody sędzia udzielił pogodzonym już małżonkom 
synowskiego napomnienia i tylko 16 fr. kary...

„W starym piecu djabeł pali."

7 żon , 500 narzeczonych , 2700 listów  m iło ­
snych .

Jak donoszą z Londynu skazany został w Leed 
na 10 lat ciężkich robót za dowiedzione potrójne 
dwużeńswo, niejaki George Lesle.

Sędzia ogłaszając wyrok, oświadczył mu: „M y ­
ślę, że na świecie nie było jeszcze tak nikczemne­
go łotra, jak pan“ Lesle był zaręczony z 500 ko­
bietami i ożeniony z siedmiu. Nowożytny Don 
Juan prowadził kartotekę swoich ofiar i notował 
na każdej kartce szczegółowy przebieg akcji uwo­
dzicielskiej.

Policja, wkroczywszy do jego „biura“ znala­
zła przy rew izji 2700 listów miłosnych w segre­
gatorach, pozatem w domu jego ostatniej „źony“  
dalsze dwa tysiące. Lesle już jest niemłody i  
przedstawiał się jako wdowiec z dwojgiem dzieci.

Jaką mieć będziemy zimę?

N iew esołe przepow iednie. —  M rozy i śn iegi 

na południu . —  N aw et w  A fryce zjaw iły się  

ch łody.

W obec pierwszych dotkliwych mrozów, naja- 
ktualniejszem jest dziś pytanie, czy zima bieżąca 
nie będzie jeszcze surowsza od zim poprzednich, 
a względnie, czy nie znajdujemy się w okresie 
przejścia od łagodnych do surowych zim.

Francuz Jules Gabriel ogłosił świeżo wynik  
swoich obliczeń, z których, o ile są trafne, wyni­
kałoby, że w roku bieżącym będziemy mieli nad­
zwyczaj ostrą zimę, podobną do zim z przed 375, 
albo z przed 186 laty. Przed 186 laty, to jest w 
roku 1739-40, w całej Europie była zima najmro- 
źniejsza i połączona z wielkim i mrozami w lutym, 
podobnie jak w czasie bardzo mroźnej zimy z roku 
1708-9. W edług obliczeń p. Gabriela, opartych na 
perjodyczności, zima bieżąca będzie bardzo podo­
bna do zim z roku 1739-40.

Także szwedzki profesor, Otton Petterson, do­
chodzi do wniosku, że zima bieżąca lub przyszła, 
a może nawet obie te zimy, będą nadzwyczaj mro­
źne. Obliczenia swoje opinje on przedewszystkiem 
na obserwacjach księżyca,’dokonanych w północnej 
Europie. Petterson opracował dla wszystkich zim 
od 150 lat specjalną tabelę, podzieloną na 9-letnie 
okresy, w których na pierwsze trzy zimy, przypa­
dają zazwyczaj silne mrozy. Otóż zima bieżąca 
jest pierwszą rzekomo w tej grupie, wobec czego 
na podstawie doświadczeń z lat przeszłych, wno­
sić można, że będzie to zima mroźna. Prof. Pet­
terson powiada, że należy się liczyć z nadzwyczaj­
nymi mrozami w lutym roku przyszłego.

Z Paryża donoszą, że w ostatnich dniach za­
znaczyła się tam silna fala chłodów, które dosię- 
gnęły nawet Północnej Afryki. Na francuskiej Ri­
wierze —  jak to już doniosły telegramy —  onegdaj

poraz pierwszy od 15 lat padał śnieg. Tempe­
ratura spadla na 3 stopnie poniżej zera. Na mo­
rzu oródziemnem gwałtowne burze. W okolicy 
Lyonu mrozy, dosięgające 10 aż do 15 stopni po­
niżej zeia i wysokie śniegi. Również z innych 
stron Francji donoszą o zimnie i gwałtownych opa­
dach śnieżnych.

Przed kilku dniami ponad północnemi prowin­
cjami Fliszpanji przeszła gwałtowna burza, połą­
czona z oberwaniem się chmury. W skutek burzy 
tej zostały przerwane połączenia telegraficzne i te­
lefoniczne. M adryt jest chwilowo odcięty od ko­
munikacji  ̂zagranicą. Burza zerwała tu i ówdzie 
tory kolejowe. Również z Casablanca donoszą o 
katastrofalnych burzach.

Ząb Napoleona.
W  londyńskiej hali licytacyjnej Sotheby odby­

ła się niedawno licytacja pamiątek po słynnych lu­
dziach. Para pistoletów pojedynkowych Byrona z 
r. 1809 przyniosła 32 funtów. Najw iększą sensac­
ję budził ząb Napoleona W ielkiego, w którego au­
tentyczność wierzono, gdyż sprzedano go za 1200 
funtów. Czy rzeczywiście ząb ten należał do pier­
wszego cesarza Francuzów, trudno sprawdzić. W  
każdym razie nabywca w to nie powątpiewa. Za 
pantofel M arji Stuart otrzymał sprzedający 300 fun­
tów.

R U C H T O W A R Z Y ST W .

—  K ow alew o. B aeznoSć! Inw alidzi K cła w  K o ­
w alew ie! Z ebranie m iesięczne odbędzie się w  nie- 
d«ie!ę dniss 13 grudnia o god<. 12 i pól w lokalu  
gdzie zw ykle.

P rzybycie w szystk ich członków  jest pożądane
Z arząd*

-y— i^ n jn । j| m— — .-T r~r— rrnrnriotnrT ]^M iiiM M iL __L_^Z ' - — —  —i--

flotowanie Giełd? Zbożowej w Pemaoio
s dala 5. X II. 1325 roka.

C eny w  złotych lo6?» P oznad ca aO O kg. 

w ładunkach ^agonew ych .

1. Żyto nowe

2. Pszenica

3. Ospa żytnia

4. Owies noiry

5. Jęczmień brow.

6. M ąka żytnia 7078

7. M ąka pszenna 65^*

8. Siano luźne 

„ pres. 

Ziemniaki fabr.

11 Słoma żyt luź.

» P f& s

20.75 - 21.75 

33.50 — 34,50 

12.00 — 13.C0

19,25 — 20.25

22 50 

33.50 

52.00

7.00

9.
10.

12

14. Jęczmień

15 Ospa pszenna 
Uaposobiene niejednolite chwiejne.

21.50 -

32.50 -

49 CO -

6.20 -

8.20 - 9.C0

2.50 — 2 70

1.89 - 200

2.80 — 3,05

23.59 - 24,50

12.00 — 13.00

Drukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" w W «i 
brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B- Szczuka

Z A W E Z W A IIE .
W sprawie upadłościowej kupca Jana  

H ajdla z W ąbrzeźna  wzywam wszyst­
kich dłużników, którzyfdłużnikowi upadło­
ściowemu cośkolw iek winni są, a wierzycieli 
jego, którzy do niego jakiekolw iek upra­
wnione pretensje mają, aby się do mnie do 
dni 6-ciu zgłosić zechcieli.

ST. PISZCZ, Obrońca i zastępca procesowy
jako zarządca m asy upadłościow ej.

polecam :

N sjlepssej jskoścl piern ik?, kat& rsynki, bru*  
kow ee, serca  prsltaow e, m akaronikow e, orse*  
s«k i i t. d. B om boniery, czekolady, cukier­
ki i orzechy. M igdały rodzynki snttanki i 
koryntki. O etkera  prsypraw y  do  ciast. O etke*  

ra przypraw y do piern ików .

W ina czerw one, w ina ow ocow e kraj, 
w ęgiersk ie, stołow e, w inne w ypalanki, 
------------------ L A K IE R Y -------------------

Pozatem polecam:
Św ieże sielaw ki, łosoś w ędź., m atjasy ang., 
Śledzie zapraw iane, opiekane, rolm opsy  sar ­
dele luź. SE R Y : ty lżyck i, szw ajcarsk i, Ifm - 

burskl edam ski, deserow e i t. d.

Skład D elikatesów
Tel. 5. Fr. Szymański Rynek. 

Własny samochód do dyspozycji. 

Hotel |pod „Białym Orłem“ 
poleca sw ą znaną

—s polsko-francuską kuchnię. =—  
SP E C JA L N O ŚĆ  : D ziennie nogi w ieprzow e 

z kapustą i 1 ’iak i.

Kto Kjipuje tODiry zagraniczne, 
podhpujs ligt ssiojsi Ojczgang!

hotel „D w ór W ąbrzesk i

w łaść.: Jan  K aczyńsk i, tel. 1.

W sobotei mefl2iRleflnial2il31Hii. 

Tajemniczy 
polwór 

nadzw yczaj sensacyjny  i cielaw y  

film  w yśw ietlany  ty lko  na  ekranie 

w iększych m iast w najpopular­

niejszych kinoteatrach .

SA L A O G R Z A N A .

początek punktualnie o 8-mej

Przetarg przymusowy.
D nia 11 grudnia  r. b. o  godzin ie  10  

przed południem  sprzedawać będę w W ą­
brzeźnie przy ulicy Kolejowej 69 najw ięcej 
dającemu za zapłatą w gotówce;

Bosmalte towar; koloahloe, wina, soki, 
ut^dzenle składa i restauracji, oraz 

garnltar mebli koszykowych.

B łów czejw ski, ioinoriit sądowy.

Przetarg przymusowy.
D nia 12 grudnia br. o godz. 10 tej 

przed poi. licytować będę najw ięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatę go­
tówką na maj. M aksw ałd , p. W ąbrzeźno 
2 prośne św in ie a 2 ctr. — 2 konie w y ­
jazdow e — 2 pary s z o t ó w  w yjazdow ych  —  
san ie w yjazdow e —  1 lokom obile i m ló- 
carn ią —  1 pow óz kryty — 1 parę sw rów  
i 2 prośne św in ie a 1 i pól ctr. w agi 

Janiszew ski, komornik sądowy 
w W ąbrzeźnie.

Druti 
dla H A N D L U i

- P R Z E M Y SŁ U - 

wykonuje 

s^bKo i gustownie 
w

Drukarnia

W  ąbrzeźno-P om .

■mwMii i—w 
Przenysloocg!

L I  N  Y lU Ż yW A N E
■ ■ w ■ bobrze utrzymane meble 

koaosne I dra«IanedoTwe>.-i kuclL ?prz?tv’ 
a zabawki przyjmuje się

alarfooiostoita. w komis na sprzedanie
poleca

B . M aszydsk i

zabawki przyjmuje się

WOLNOŚCI 66.

ul, M ickiewicza 11. 
(narożnik).

„GŁOSIE W ĄBRZESKIM ”

15 centnarów  

iartdli Jadalnich 
m ani na sprzedaż ’

ul. Strzelecka  na  prze­

ciw  nr. 42 (parter) 
koło cegieln i

Dwa domki 
z ogródkiem 
w W ąbrzeźnie bez długu 

za 5500 zł. 3-400n zł. 
wpłaty, zaraz na sprzedaż

W ąbrzeźno
K olejow a 14

c h c e 
sdobyó potT K cbuą  

gotówkę
O sięgnąć ją  m »że ka ­
żdy bez w yjątku  który  
się zdobędzie chociaż  
ty lko na  jednorazow e  
ogłoszen ie  w  „G  łosie  

W ąbrzesk i  m “ .

W iększy sukces oezy>  

w iście odnosi ogłoszę*  

nie kilkorazow e!


